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M ię d z y n a r o d ó w k a  m o b i l iz u je  d z ie c i
do walki z powstańcami

Biuro werbunkowe w Paryżu
„L e  Journal ‘ zam ieścił op.s nie­

zwykłych perypetyj pewnej rodzi 
ny.

Do redakcji naaszedł list nastę 
pującej treści:

—  W Paryżu, w  sercu Francji 
porywa się dzieci, r*o to. by je w y­
słać do H iszpanii na pomoc czer­
wonym. Tydzień  temu oJdal4  się 
z aomu nasz 17-letni syn. Następ­
nego dnia otrzym aliśm y od niego 
kartkę z wiadomością, że został 
powołany do arm ii ochotniczej, 
przez ir. i ę dz yn a rod owa partję ro­
botniczą. W ysłano takich m ałolet­
nich „żoh  erzy ‘ ‘ piętnastu. Każdy 
musiał wpłacić, na ręce dowódcy 
oddziału 1500 do 1800 franków.

M ija  już dziesiąty dzień... Stra- 
■w nam je  na bezowocnych poszuki­
waniach, na alarmowaniu policji 

zbieraniu dowodów. Wszystko 
napróżno. A n i nasza „surete", ani 
nne w ładze nie chcą się mieszać 

do tej sprawy..."
L is t podp’.sany przez matkę u-

śnie zw rócili s i ę  d o  ministra 
spraw zagranicznych i do amba­
sadora francuskiego v Madrycie. 
W ,,Surete“  otrzymano również 
dokładne sprawozdanie, o uciecz­
ce chłopca, który, jak się okazuje, 
nawiązał w  lecie znajomość z k il­
ku komunistam1, zatrudnionymi w 
zakładach France Mutualiste. W  
zakładach tych wyouchł niedaw­

no strajk okupacyjny. P rzy  tej 
sposobności młody pracownik zo­
stał drogą szantażu wciągnięty 
do roooty w yw rotow ej.

Rodzice chłopca w zyw ają  w ła­
dze, by położyły kres nikczemnej 
robocie i za jęły się sprawą „m o­
b ilizacji dzieci".

Tymczasem w polic ji skierowa­
no państwo M onteiller do biura

W promieniu 1uG km.
słycnać bądzte rozgłośnię lwowską

W  dniu 19 września nastąpi u- 
roczyste otwarcie nowej radiosta 
c ji we Lw ow ie, która otrzymała 
zwiększoną moc do 50 kw. w  an­
tenie. W  dniu tym nastąpi o fic ja ł 
ne uruchomi ;nie nuwej aparatu­
ry Rozgłośni Lwowskiej, wykona­
nej całkow icie w warsztatach W y 
działu Budowy Dyrekcji Tech- 

ciekin iera, niejaką Suzanne Mon- n icznej Pclsłciego Radia w War- 
te iller, skłonił redakcję do wszczę- szawie.
cia poszukiwań na własną ręką Rozgłośnia Lwowska pu n u  
Oto jak  Drznv kartka, wysłana trzeci powiększa swą moc nadaw- 
przez m łodocianego komunistę. | czą. Uruchomiona w roku 1930 

—  „D rodzy rodzice. Byłem wczo posiadała zasięg 1,5 kw — a ju ż 
raj na zmorce P. I. O. (m iędzjua- w następnym roku moc tę po­
rodowa partia  robotn icza;. W e- większcno do 16 kw w antenie- 
zwano mnie tam. Od dnia wybu- Obecnie otrzym awszy ’ przeszło’ 
chu w ojny w  H iszpanii, P. I. O. trzyKrotne wzmocnienie z 16 do 
wysiało mnóstwo ochotników. 50 kw, zajmuje drugie m iejsce po 
W czoraj po raz trzeci wezwano Raszyn.e.
nas, żebyśmy poszli bić się za par­
tię, Każdy ochotnik musi zaraz 
wpiaeić 1500 aibo 18UU franków. 
N ie  wahałem się ani chw ili. D z i­
siaj odebrałem zaległo&ci z naszej 
kasy France - Mutualiste, i już 
o 10 rano przyłączyłem  się do 
trzynastu kolegów, którzy także 
jadą  do H iszpanii. Musiałem jesz­
cze kupić spodnie, koszule i kurt­
kę, za 200 franków. O jedenastej

' W  przyszłym  r miesiącu, paź­
dzierniku, po Lw ow ie 50 kilowa­
tową stację otrzyma W iln i 

Obecnie zasięg nowej radiofo- 
nj, lwowskiej dla aparatów kry­
ształkowych wynosi przeciętnie 
około 100 km. w promieniu

W arunki m aterialne naszej lud 
ności są jeszcze tak ciężkie, że 
w ielu nie może inaczej słuchać 
raaia, jak tylko na tani odoior-

wyruszamy Przybędziem y do Bar- nik detektorowy. Dla tych właś- 
celony ju tro  rano. Przyszłę wam nie detektorowiczów, rozsianych 
z  drogi fo togra fie , postaram się na kresach Polski, i spragrńo- 
też przysiać wam dużo pieniędzy nych jakna,,bliższego kontaktu ze 
N ie  szukajcie mnie. To D jłooy sprawami społecznymi kraju, 50 
zbyteczne i ryzykowne Jeżeli nie kilowatowa stacja lwowska sta- 
zginę, tc znajdę w H iszpanii do- nie się wielkiem  dobrodziej- 
brą posadę A  po skończonej woj- atwem.
n ie przyjadę do- was .Całuję wszy 
stkich serdecznie."

U roczyste otwarcie Rozgłośni 
Lw owskiej, jak to ju ż było wspo-

Zrozpaczeni rodzice nie pojmu- mniane, nastąpi w dn. 19 wrześ- 
lą, co mogło wpłj nąć na tak nagłą nia o godz. 16.00. N a  uroczystość 
decyzję syna, który wcale się nie ■ radiową do Lw ow a przybędzie z 
interesował polityką, a czytał je- W arszawy Dyrektor Naczelny
dynie pismo „ L ‘A u to '‘, gdyż byl 
fanatykiem  sportu.

N ie  to jednak jest najbardziej 
zdumiewające, zastanowienia god­
ne jest stanowisko „m iarodajnych 
czynników", które nie chcą oka­
zać pomucy państwu M onteiller

Sporządzili oni skargę przeciw­
ko „nieznanemu", o uprowadzenie 
m ałoletniego obywatela F rancji i 
złożyli ją  u prokuratura, jednocze-

Polskiego Radia. Udział w  inau­
guracji wezmą również: pp. wo­
jewoda lwowski, przedstaw iciele 
w ładz samorządowych i organiza 
cyj radiowych.

U roczystą audycję rozpucznie 
marsz powitalny O rkiestry Sere- 
dynskiego, następnie słowo powi 
talne w ygłcs i Naczelny Dyrektor 
Polskiego Radia p Roman Sta­
rzyński. Po  przemówieniu nastą­

pi poświęcenie stacji, poczem 
przemawiać Dędą pp. wojewoda 
lwowski, prezydent miasta oraz 
kierownik techniczny stacji, oraz 
Dyrektor rozgłośni m jr. J. Żuław 
ski. O godz 16.45 uroczystość 
zamknie występ orkiestry Sere- 
ayńsKitgo, zaś o godz. 21.00 w y­
stąpi Lw ów  z koncertem repre­
zentacyjnym . w którym wezmą u- 
aział wybitn i soliści

Plakaty Polskiego Radia, przy 
noszące wiadomość mieszkańcom 
powiatu lwowskiego o nowej sta­
cji we Lw ow ie, zostały rozw ie­
szone na terenie 19 powiatów, le­
żących w zasięgu 50-kilowatowej 
Rozgłośni Lwowskiej.

poszukiwań zaginionych osób, 
gdzis skolei odmówiono p izy jęc ia  
petycji. Oświadczono im, że nie 
oni jedni domagają się interwen­
c ji władz w tej samej sprawie, ale 
wskutek otrzymanych instrukcyj 
biuro nie może się tem zajmować. 
W prefekturze policji, w biurze 
m iędzynarodowej po lic ji i w ca­
łym szeregu innych instytucyj od­
prawiano nieszczęśliwych rodzi­
ców  z kwitkiem

„L e  Journal" zapytuje, co to za 
„P a r t i In ternational" zajm uje się 
m obilizowaniem  małoletnich ko­
munistów, zważywszy, iż pomimo 
energicznych poszukiwań, nie u- 
dalo się ustalić adresu owej orga­
n izacji. Jakiem prawem bez w ie­
dzy rodziców i opiekunów powołu­
je  się poa broń i wysyła ao H isz­
panii dzieci ?

—  K to ich przepuścił przez gra ­
nicę, za jakim i dokumentam.
I jak to być może, żeby policja 
francuska i prefektura nie chcia­
ły wszcząć śledztwa w tej skanda­
licznej spraw ie? W reszcie —  co 
zamierza uczynić rząd —  zapytu­
je  ,,Lp Journal ', —  by uratować 
od zagłady chłopców, których ta­
jem nicza ,,P. I. O ." w-ysyła na pe­
wną śmierć...?

lak widać z powyższego, trzecia 
m iędzynarodówka me próżnuje.

Srtó] cziowiek
Czy zau w aży liśc ie  państwo, że 

określenie —  sanator —  wyszło 
powoli z użycia? Początkowo w y 
raźne i jednolite, z biegiem  cza­
su zaczęło podlegać pewnym roz­
różnieniom, rozdrabniać się i roz 
szczepiać na coraz to suD tein iej- 
sze odcienie

Dziś trudno ju ż koguś nazwać 
poprostu —  sanatorem. To zbyt 
lapidarne to nic nie mówi.

W  związku z tymi przeobraże­
niami wysłuchałem oryginalnego 
i specyficzn ie polskiego dialogu.

—  Słuchaj, powipdz ' mi, co 
wiesz o Strzępiszewskim . Czy to 
swoj człow iek?

—  Tak to sanator.
—  To wiem, ale z której bry­

gady? ’
—  N ie  jestem  pewien, może z 

p ierwszej a może z drugiej..
—  A  czy ma jakiś przydomek 

— Bęc, Bryzg, Trzask, albo Strza 1- 
Strzępiszewski?

—  Tego nie wiem, Wiero tylko, 
że 3ię skłama na lewo.

A l k a z a r V f D l o / n i e n l a c h

Od swerejfń tygodni bronią sią w Alkazarze pod Toledo, najpiękniejszym  zabytku architektury 
zamkowo - fortecznej z  13 wieku, w H iszpanii, podchorążowie - o ficerow ie przeciw  w ielokrotnej 
przewadze wojsk czerwonych. Długotrwałe b"mDardowanie Alkazaru z ciężkich dział, zburzyło cen- 
ne mury, a pożary dopełniają dzieła zniszczenia, pośrednictwo dyplom atyczne ambasadora Chile, 
w celu uwolnienia znajdujących się w Alkazarze starców, kobiet i dzieci, zostało przez obrońców

odrzucone.

—  Radykalnie na lewo, czy też 
oscylu je m iędzy frakc ją  rewolu­
cyjną a P. P. S.? I  czy zalicza się 
do „kadzich łopów "?

—  Owszem, słyszałem, że 
Strzępiszewski ma coś wspólne­
go z „napraw iaczam i".

—  Katolick im i czy taczej ko- 
munizującym i?

Trudno mi na to oapowiedzieć, 
bo wiem, że w ydaw ał jak iś organ  
sym patyzujący z „L ig ą  praw  czło 
w ieaa", ale jednocześnie brał ży­
wy udział w zwalczaniu uboju ry 
tualnego. — ‘

—  Ach, w ięc znaczy Strzęp.- 
szewskiego możnaby ukreślić ja ­
ko —  radykalizu jącego „napra­
w iacza", skłaniającego się ku lu 
dowcom o zabarwieniu lekko an­
tysemickim, na podłożu pewnej 
oscylacji pom.ędzy sanacyjno-le- 
w icową konserwą, a komunizują- 
cą reakcją katolicką.

—  Przeciwn ie, jabym  go okre 
ślił inaczej. Jest to raczej były  
cen tio lew icow lec sanacyjny, o za 
barwieniu antysemickim, z ten­
dencjami „napraw iaczowskirm " 
o lewatywno - kadzichłopsUm  
ooliczu

— Hm, facet trudny do rozgry­
zienia. A  nie w iesz przypadkiem  
ile zaraoia?

—  Zaraz d  to obliczę... w  E. G. 
H. jest czwartym  zastępcą preze­
sa, z pensją trzech tysięcy..., w 
P. K. I. pobiera półtora .., w Ko­
m itecie Organizowania zarabia o- 
koło dwóch p ięćse t.. no i jeszcze 
z m otoryzacji Kapie mu około ty­
siąca..., to razem około siedmiu 
ośmiu... liczm y okrągło dziesięciu 
tys.ęcy m iesięcznie.

—  D ziękuję ci za wyjaśnienie. 
Strzępiszewski to swój człow iek !

Jur

Kolonizacja n emiecka
na S ląsK U  O p o ls k im

Tow arzystw o osadnicze w B er­
lin ie nabyło od państwa pruskie­
go dam-nium K ietz położone na 
Śląsku Opolskim M ajątek ten, 
liczący 86S ha, przeznaczony bę­
dzie na cele kolonizacyjne

N a  utworzonych z nabytego ma­
jątku gospodarstwach rolnych 
ma być osiedlonych 25 kolonistów 
niemieckich —  b. żołnierzy.
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„ZAGINIONA MINIATURA”
, T łom aczyła M agdalena Samozwaniec,

—  Cała przyjem ność po m ojej stronie —  odparł młodzieniec. —  
Co się zaś tyczy tych obu m iniatur, to sprawa była bardzo prosta. 
Gdy św iatło zgasło, kopja znajdowała się jeszcze na stole. Przed 
chw ilą bowiem, została ona panu Ku lcow i wręczona. W yciągnąw ­
szy w  ciemnościach oryginał, z torebki panny Smutny, położyłem  go 
n,i stole zam iast kopji, kopję zaś schowałem do kieszeni i... zw ia ­
łem !  P rzerw a ł i roześm iał się ubawiony. —  W ten sposób —  Ciąg­
nął dalej —  wiedziałem , że wszyscy zainteresowani bedą m yśleli, że 
zniknąłem wraz z orygm ałem ! Przez tę manipulację, banda straciła  
równ.ez wszelkie zainteresowanie do osoby pana Kulca i do panny 
Smutny. Jak państwo w idzą, sprawa była prosta. A m iała ten sku­
tek że panna Smutny i pan Kule, w raz z oryginałem  miniatury, po­
zostali w najzupełniejszym  bezpieczeństwie.

—  N iesłychane! —  zaw ołał masarz. —  W prost fan tastyczne! Jak 
się o czemś podobnym słyszy, to człow iek zaczyna bj c  z-azdioshj

Stary kolekcjoner w  zamyśleniu przytaknął głową. Natom iast 
dyrektor K iih lew ein  był złam any! Takim i metodatro n igdy dotych­
czas nie operowało Tow arzystw o Ubezpieczeń.

Joaoh’'m  Seiler ciągnął d a le j: —  Gdy siedziałem w  kaw iarni na­
przeciwko kamienicy, w  której mieszkam, patrząc jak  po lic ja  w p ro ­
wadza opryszków z m ojego mieszkania, otrzymałem la g le  list od 
szefa bandy który znajdował się dalej na swobodzie W  kilka minut 
później wsiadł do taksówki i przejechał koło mnie. M im o iż puzba- 
w-ił się swojej wspaniałej, b ia łe j brody, poznałem go .natychmiast 
Obleciał mnie strach. Szybko udałem się na Yorcksfrasse i >dw ro­

dziłem  panią Kulcową. Postanowiłem , że jeś li tam jeszcze znajdę 
oryginał m iniatury, to muszę go bezzw łocznie schować w  bezpiecz­
ne m iejsce. W ten sposób, po skraazeniu kopii w  Warnemiinde, b y ­
łem zmuszony skraść oryginał. Jak człow iek raz w ejdzie na fa łszy ­
wą drogę, to musi ju ż dalej brnąć...

—  Czy pan jest pewien, że ów człowiek, którego ściga nasza mo­
tocyklowa policja , jest szefem bandy? —  zapytał komisarz.

—  M iejm y nadzieję —  rzekł Joachim Seiler. Stał się troszkę 
roztargniony, spoglądając u k r a d k ie m  na Irenę Smutny, stojącą 
koło okna.

—  A le ż  m agik z pana! —  zauważył komisarz. —  K iedy pan zna­
lazł czas, ażeby posterunkowym w zachodniej części Berlina, po­
rozrzucać ulotki z numerem taksówki, w  której uciekał ów gładko 
wygolony herszt rozbójn ików?

—  To z m agią nie m iało nic wspólnego —  odparł młody czło­
wiek. —  U lotki nie rozrzucałem  wcale ja, tyklko mój przyjaciel, 
Rudolf Struve.

Ku le roześmiał się. —  To ten mały grubas z Bautzen jest pań­
skim przyjacielem ? Co on nam urządził za spektakl na po lic ji gdy 
został zaaresztow any!

—  W iem  odparł Seiler. —  Spotkaliśm y się po tym w  kaw iar­
ni. Prosiłem  go, ażeby ścigał szefa  bandy. Ciekaw jestem, gdzie te­
raz biedny Rudi sterczy. Mam nadzieję, że mu aię nic złego nie 
p rzytra fiło .

Komisarz- począł tłumaczyć osłupiałemu dyrektorowi, w  jaki 
sposób kompozytor nazwiskiem  Struve, został zaaresztowny.

—  Okropność! jęknął pan K iih lew ein  — Tylko tego brakowało 
ażeby nasz subdyrektor występował pod fałszyw ym  nazwiskiem.

—  To było koriecznem  —  ośw iadczył Joachim Seiler. —  Byłem 
w Kopenhadze świadkiem, jak panna Smutny 1 pan Kule byli przez 
członków owej bandy szpiegowani i ścigani. W idząc to, przybra­
łem fa łszyw e nazwisko i postarałem  się zawrzeć z nimi znajomość.

Chciałem być blisko nich na wypadek niebezpieczeństwa. —  Pan 
Seiler wynalazł nawet jakąś kuzynkę z Lipsaa, im ieniem  Irena, 
1 stryjecznego brata, pracu jącego w  Hannowerze jako lekarz uszu! 
—  zauważyła cierpko panna Smutny

—  Kuzynka była rzeczyw iście dęta —  odparł m łodzieniec. —  A le  
kuzyn w  Hannowerze za jm ujący się uszami bliźnich, jes t najauten­
tyczn iejszą  postacią w św iecie !

Generalny dyrektor par. K iih lew ein  załamał ręce. —  Ile ż  kłamstw 
zdążył pan narobić w przeciągu tych dwóch dni?

—  Czy panu dyrektorow i zależy na dokładnym w yliczen iu  ich?—  
zapytał Seiler.

N ie  chcę! —  zawołat pan Kunlewein Za n ic ! N iech pan naresz­
cie usiądzie, panie przestępco!

Joachim Seiler za ją ł m iejsce „P rzes tępca " odczuwał ząbójczy 
głód w żołądku. N a jchętn ie j byłby opuścił całe zgrom adzenie i sko­
czył do jak ie jś  knajpy. I  podczas gdy komisarz po lic ji krym inalnej 
tłum aczył staremu kolekcjonerow i i generalnemu dyrektorow i w  
sposób logiczny i chronologiczny bieg wypadków, mających za tło  
h istorję  obu m.niatur, m łoazier.iec pożerał wzrokiem  pannę Irenę, 
obaw iając się zarazem, ażeby jego  w ygłodn ia ły  żołądek nie w ypo­
w iedzia ł sie ze swoim zdaniem.

Gdy kom isarz zakończył swój wykład, stary, drobny pan Stein- 
hóvel podniósł się i podał m łodzieńcowi rękę. —  Dziękuję panu ser­
decznie za to, co pan uczynił i w inszuje panu zdoDycia nagrody.

—  Jakiej nagrody? —  zapytał Seiler

Pan Steinhóvel obiecał wynagrodzenie w  sumie dziesięciu tysię­
cy marek temu, który m iniaturę odnajdzie —  objaśnił komisarz. —  
Przecież to ogłaszały dzisia j wszystkie dzienniki!

—  N ie  czytałem  jeszcze dzisiejszych pism —  odparł młodzieniec, 

— A le  dziesięć tysięcy marek, może się zawsze przydać.
A
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w tekście (wśród artykułów) — 70 g r „  w reklamacn iw frńd ogłeszenj — 50 g i. na ostatnie1 stronie 
60 gr. Notatki r lamowe — 1  t t  Komunikaty i syjaśnienii. — 1.50 jl. opisy specjalne — 3 zh, lekar 
skic — 30 gr. Nekroiogja po ? gr Drobne po 20 gr z* wyraz, duże b terj w ogłoszeń.ach „drobnych " licz, 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N  ) a komunika 
ty i wyjaśi ienia rv frą  (K .),  Za terminy druka ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń; Zgoda 1 tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ruto do 6 wiecz
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